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S a m o b ó j c z a  p o l i t y k o :  e k s p o r t o w a

. cukru na osobę w Pulsse
T r z e b a  o b n i ż y ć  c e n ę  c u k r u  i z w i ę k s z y ć  s p o ż y c i e

Pod w zględem odżywczym się posłużyć jako przykładem ty 
cukier ma kolosalne znaczenie 
dla organizmu ludzkiego i w 
krajach o wysokim poziomie kul
tury snożycie jego 
duże. A  u nas?

jest bardzo

SKROMNIE 2 p r o c .

W okresie od winseśnia 1934 r. 
flasze spożycie wewnętrzne wy­
niosło 1613 tys. centnarów, gdy w 
analogicznym okresie ub. roku za 
ledwje 1775 tys. centnarów, a 
więc obecnie wzrost wynosi po­
nad 2 procent.

Jęjeli przejrzymy cyfry sprzed 
4 lat, to onaze ęię, źe w r. 1930/31 
y iĄ  - v  okresie kryzysu spożywali­
śmy 3721 centnarów cukru, pod­
czas gdy trzy lata później 
(1933 —  34) iuż tylkc 3207 tys. 
centnarów: spadek wyniósł po­
nad pół m iljona centnarów’ . A  
przecie? w ciągu tęgo okresu na­
stąpił przyrost ludności, który 
jednak na spożyciu nię odbił się 
zupełnie!

W Y M O W A  L IC ZB

W  roku 1933 na jednego miesz­
kańca Polpki spożycie cukru wy­
nosiło zaledwie 3-61 kilograma 
rocznie. W  województwach wscho 
dniem nawet tylko 3.96 kilograma. 
Są h  normy ' niesłychane w po- 
rówpąniu z tem. co spożywają 
mieszkańcy innych krajów.

W Danji na jednego mieszkań­
ca wypada rocznie 49,8 kg. cu­
kru* na jednego Anglika 46.6 kg., 
Szweda 43,3 kg , w U. S. A. 40.3 
kg., w bliskich nam Niemczech 
28,1 kg., w Czechosłowacji 35,2. 
Są to normy w stosunku do na­
szych przeciętnych kilkakrotnie, 
a czasem —  jeżeli chodzi np. o 
dape dotyczące ziem wschodnich 
—  kilkunastrokrotnie wyższe. Da­
ne statystyki międzynarodowej, 
przytoczone powyżej, odnoszą się 
do lat 1927 —  1931. W  tym cza­
sie w  Polsce średnia spożycia 
wvno«Pa 11.3 kg. na osohę, male­
jąc następnie w  ciągu dwu. lat do 
8,61, a obecnie schodząc poniżej
8 Kg.

D U M P IN G ?

Na tak niską granmę spożycia 
cukru wpływa przedewszystkiem 
niesłychanie wysoka jego cena, 
która w’ niektórych dzielnicach 
po1ski zupełnie uniemożliwia lud­
ności korzystanie z tego artykułu. 
Bardzo bowiem wysokie jest opo­
datkowanie cukru, które w 1934—  
35 r. dało skarbpwi 93 miljonów’, 
a w bieżącym ł-oku ma dać 100  
miljonów. Równocześnie rozwią­
zania sprawy produkcji cukru szu 
ka się u pas pa drodze eksportu i 
wr tym celu uprawia dumping, 
kosztem jeszcze większego wyśni 
bowanią ceny wewnętrznej.

£ ied y  dumping ma rację bytu? 
Wówczas kiedy jest celową go­
spodarczo i handlowo opłacalny, 
gdy kraj, który zamierzą go prze­
prowadzić (jak  np. Rosja z drze­
wem) posiądą nadmiar towaru, 
którego nią piożę żbyd u pięhię, 
gdyz albo rynek wewnętrzny jest 
już jjągyęopy, albo towar nię na­
daję #ię do ?bytu ną rynku Hłtej; 
Boowyia,

Dumping może również służyć 
do unieszkodliwienra i elimino­
wania konkurencji przez znisz­
czenie aljjo podważanie siły kon­
kurentów wskutek tak korzyst­
nych warunków ofiarowanych ku­
pującym, żę żaden z innych kra­
jów  - konkurentów ofiarować ta­
kich nię może.

Wreszcie dumping może b jć  
stosowany wówczas, gdy zyski z 
niego osiągane idą na urucha­
mianie pewnych gałęzi gospodar­
stwa, gdy sam dumping, przyno­
sząc nawet pewne straty we­
wnątrz gospodarstwa vf jednym 
jego dziaje, umożliwia proporcjo­
nalnie znacznie większe efekty w 
innych działach. Tu znów można

pem dumpingu sowieckiego.

NASZR „ZYSK I ‘

Jak wygląda nasz dumping? IV 
pierwszych dziewięciu miesią­
cach b r. wywieźliśmy do An­
g lji 4L7 tys. centnarów cukru; 
za cukier ten otrzymaliśmy 104 
tys. funtów szterlingów (po kur­
sie 26,5), t. j. 2.756.000 zł. W  Pol­
sce ten sam cukier, sprzedany 
ną rynku wewnętrznym, koszto­
wałby ponad 45 jniljoaów zło­
tych, czyli

zgórą 20 razy więcej.
Co więc pcha naszą pojitykę cu 

krową na tory tak samobójczych 
Kroków eksportowych? Czy nasz 
rynek wewnętrzny stanowczo nie
może pochłonąć tej ilości cukru, 
jaką wywozimy, czy r?eczyv śicic liesienie. spożycia 
jest w stanie nasycenia? Liczby u nas q 50 proc.? 
przez pas przytoczone wyżej, mó- my z ląt 19.31 i puprzeanich «ską

zpją na to zupełpje wyraźnie, ą 
wydatne i rzeczywiste obniżenie

wyniósł 3.450 tys. centnarów (80- 
miljonów zł.), w 1932 już tylko 
1850 tys. centnarów (34 milj. zł.)- 
w p. 1933 114Q centnarów (19
milj- zł.), to widzimy, że wystar- 
czyłoby podniesienie średniej ska 
Jj spożycia cukru wewnątrz kraju 
o 30 procęnt, żeby pochłonąć 
wszystko, co wywozimy po cenach 
niewytrzymujących żadnej kal­
kulacji Zdobywaniem funtów: 
sztęrlinęów drogą sprzedaży ki­
lograma cukru polskiego po' 
6,5 grosza, czy nieco więcej, ce­
lem tuczenia angielskich prosiąt 

nie może wchodzić za wzoro­
wo rozwiązany problem.

PODNIEŚĆ SPOŻYCIE 
W EW NĘTRZNE

Czy możliwą jest jednak rod-,.
weunętnmSgo

Owszeip, P.or-

wią co innego.
Jeżeli nas? wywóz w r- 1931

ceny, mogłoby automatycznie 
przeprowadzić tę zwyżkę w spo 
życiu

Wprawdzie wywóz nasz zagra­
niczny wzrasta, a od września ub 
rjku do marca bieżącego roku 
wzrósł nawet o 47 proc., ale 
wzrost ten nastąpił po ogrom­
nym spadku, który, trwał przez 
kilka lat. N ie jest więc tak wyso­
ki,, jak się to na pierwszy rzut oka 
wydaje
Główną przeszkodą dla wzrostu 

„pożycia jest fikcja celowości na­
szego dumpingu cukrowego I po 
Utyk * przemysłu cukrow ego, któ­
r y  nadal chce ciągnąć zyski w 
tych rozmiarach, w jakich korzy­
stał z nich dotąd. Te drogi są 
nietylko błędne, ale wręz szkod­
liwe, ponadto nie ■ prowadzą do 
.rjeczy najważniejszej —  do stwo­
rzenia zdrowych warunków’ dla 
ro-zwoj u naszego fi cukrownictwa 
. f r i $  podniesienie skali spoży­
cia.

_ * “ ©  c c  d @ z a p g a n l a : o w & ć :

Ti t? Sp d«te zoijaniżówane?
N j e i P t r ? e h r a  r e j s r g a s t o d a  e k s p e r l u  p a r a f i n y

Jedną z bardzo nielicznych ga­
łęzi naszego *wywo?u, która od 
kilku już lat, z in icjatywy same­
go przemysłu uległa gruntownej 
i zdrowej reorganizacji, jest eks­
port parafiny. Że reorganizacja 
była zdrowa dowodzi fakt, źe od 
tego czasu wywóz parafiny nie 
daje deficytu i rozwija się po­
myślnie, wytrzymując najzupeł­
niej konkurencję z przemysłami 
parafinowemi innych krajów. 
Przemyśl nasz na tem polu (też 
bodaj że wyjątek) wykazał, dużą 
przedsiębiorczość, 110 i instynkt 
samozachowawczy.

Do reorganizacji doszło z ch\vi 
la. kiedy przekonano się, że roz­
drobnione, wysiłki eksportowe 
wytwarzają jedynie wzajemną 
konkurencję, a konkurencja taką 
•ilą rzeczy prowadzi do obniża­

nia cen, przj nosząc w wryniku 
straty. Poszli w ięc nasi przemy­
słowcy, krótko mówiąc, „po ro­
zum do głow y" - zawarli umo­
wę, założyli wspólne biuro na za­
granicę i wystąpili na międzyna­
rodowym rynku odbiorczym, jako 
jednolita zwarta organizacja, 
wchodząc w porozumienie z naj­
groźniejszym konkurentem Po l­
ski, przemysłem parafinowym 
Szkocji.

Odtąd przez kilka lat szlo 
wszystko jaknajlepicj. Konkuręn 
cja wzajemna przemysłu polskie­
go została zlikwidowana, ą kon­
kurencja obca sprowadzona ćJcj 
współpracy.

I  nagle —  awantura. Okazuje 
się, że ten prosperujący dobrze 
wywóz ma być przyłączony do t. 
zw. „P E N ‘u“ (Polski Eksport 
Naftowy, organizacji przymuso­
w ej), obejmującej wywóz sma­
rów, nafty i benzyny, a powoła­
nej do życia przez czynniki rzą­
dowe dlatego, że eksporterzy 
tych fale też tylko tych) artyku­
łów jakoś się z sobą pogodzić nie 
umieli.

Teraz powstaję pytanię, jak to 
będzię dalej. Czy przemysłowcy 
szkoccy zechcą nadal utrzymać 
w mocy porozumienie, zawarte w 
lw iej części z organizacją pry­
watną ?

Jeden z dzienników lwowskich 
omawiając wspomniane rozpo­
rządzenie, pisze o niem, że jest

,,pierv’Szem tego rodzaju posu­
nięciem vr Polsce. Precedensu takie­
go dotychczas niema. Stanowi ono 
wprowadzeni® ną wzór sowiecki pań­
stwowego monopolu eksportowego w 
jednej dziedzinie, albowiem zarządze- 
nienia Min. Przemyślu i Handlu z 20 
maja br. wprowadza postanowienie, 
że tksport parahnj odbywa się wy­
łącznie przez „Polski Eksport Nafto­
wy”, podczas gdy jeżeli chodzi o 

■.lim—  wszystkie jnne prudpkty, tu sprzędaż 
icli odbywać się może i faktycznie 
odbywa się przęz poszczególne firmy, 

CEwizą (Mat# . a ledjnie rozliczenie jest wspólne.
cua Auaaaje, Nowe pustanowienie wprowadzo- 

więc M-.pi pyć TrwzAty ne zostało w miejsce poprzedniego 
1 NiepeOGi brzmienia, które \y zrozumieniu \w-

łątkowej sytuacji paralmowej wyjęto 
Ml wyraźnie parafinę spod działania or- 

W I w W  w i l l  gani,racji przymusowej. Działo się to 
s t/ ’ A  n  niedawniej niż 31 marcu 1933 r.. a 

OLC u  JW M jfSJU jf 10. wyjątkowa sytuacja, która taki, star 
nowisko rządu wówczas spowodowa

ją, a mianowricię sprawna dobrowolna 
oiganizacia eksportowa i korzystne 
umowy międzynarodowe, w niczem 
się qo dnia dzisiejszego nie zmieniły. 
Sytuacji międzynarodowa raczę, sUja 
ma da bardzo delikatnego ooćribaze-, 
nia się z danym przedmiotem.

Jedynym argumentem dla wspom­
nianego zarządzenia może być chybi 
pąszukiwaniu uzasadnienia dla prze- 
 nawą •awwMMWanąra

Z ;  " j i A t a n i f  r f * *  s s
k u c h a r z a  srsn. S k i e r s k i e g o

Przed Sądem Okręgowym od­
powiadał wczoraj kucharz gen. 
Skierskiego, oskarżony o złożenie 
fałszywego doniesienia.

Maksym Oampłowiec, ukoń­
czywszy służbę wojskową, zwró­
cił się do generała z prośbą o 
przyjęcie go na ęłużącpgo. Przed­
tem pracował u generała w cha­
rakterze ordynansa, a ponieważ 
dobrze wywiązywał się ze swoich 
obowiązków, generał przyjął go 
do siebie jako cywula.

Pewnego ania . w mieszkaniu 
generała zjaw i} się Franciszek 
Zieliński, również jego b. pod­
komendny i uczestnik walk w ro­
ku 1920. Zieliński skarżył się, że 
nie możę otrzymać nigdzie posa­
dy i prosił generała o poparcie, 
przy sposobności pożyczył od ge 
neraia 70 zł., a od służącego O- 
smołowea —  140 zł. Na pieniądze 
te wystawił weksle.

Po pewnym czasie, zdaniem 
służącego, weksle rtie zostały wy 
Jęupione i wystąpił on do sądu 
przeciwko Zielińskiemu. Pozwa­

ny przedstawił wówczas pokwito 
wania, wydane pi*zez Osmołowca 
i stwierdzające, że wierzyciel 
wszystko zapłacił W odpowie­
dzi na to kucharz zarzucił fa ł­
szerstwo swego podpisu i tw ier­
dząc, że jest niepiśmienny, zwró­
cił się do prokuratora, oskarża­
jąc Zielińskiego o sfałszowanie 
podpisu na pokwitowaniach

Ekspertyza pisma wykazała, że 
podpisy' są autentyizne, wobec, 
czego Osmołowca pociągnięto da 
odpowiedzialności karnej za fa ł­
szywe oskarżenie i wprowadzę 
nio w biąd władzy.

Przed Sądem Okręgowym w 
charakterze świadka wystąpił 
gen. Skierski.

Osmolowiec nie przyznał się c! 1 
winy i w dalszym ciągu tw ier­
dził. że nie mógł wydawać pokwi­
towań, ponieważ jest analfabetą. 
Sąd Okręgowy’ uznał jednak, ?e 
oskarżony wykręca się i skaza, 
go na rok więzienia z zawiesze­
niem kary.

Proces dwóch te k a rzy
dr. Bergman contra dr. Wąsowski

V a  te re n ie  S ie d lc e  

p a d ek , ja k i  z d a r z y ł  >ó

dłużenia żywota ..Polskiego Eksportu 
Naftowego” . Argumentów gospodar­
czych dla omawianej zmiany niema 
żadnych. Niepta również argiuuentów 
natury' ogólno - panstwowei” . ■ ’ 

Wlep po co się czyni takić po­
sunięcia, dezorganizujące to. co 
się samórzutnię zorganizowało i 
zupełnie dobrze /funkcjonowało?

P o ż y c z k ą  i n w e s l y c y i p ą
w y p u  57X7X1 na b ę U ą ia  w  d w u  e m is ja c h

H 5  2 3 fl  rn .3 U o .fl6 v *
Ł e i j i  l ic z ą c e j k a żd u  po 50 sztu k  ob li-

1 “i
VY n a jb liż s z y c h  d n ia c h  og łoszon y  

b ęd / ię  os tru o itzn y  r tg y ilą im n  lo s o w a ń . 
p re in jow e .j P o ż u c z k i In w e s ty c y jn e j.  

W  p la n ie  w yp u s zc ze n ia  p o ż y c z k i z a ­

sz ły ,; ' p ew n o  z m ia n y , .“sp o w o d o w a n e  

ń a c ls p ó d z ie u a n ą  ilo ś c ią 'z g ło s z e ń ./  

D w ie  e m is je  P o ż y c z k i  fn w e s t y r y j-

h c j na o a ó lr ią  s u m ą ’ 230 m iljo n ó w  

;J. w i p u szczon e  b ę d ą  w  i.fiilO.OOO

Epowodu z v  lckszo .r.lj 1'czby obTT- 
g ą c y j  jv p o s z c z e g ó ln y c h  em is ja c h  bę- 

p;oporęjoaalnic powiększona'' i- 
jjoiś wr-granych —- w każ.dc i serji o 
TyTl 250  zł. rpq/.me. D o d a tk o w e  p re * 

jp je  j t r z j  d/.iclone będu  w tabel' w y ­

g ra n y c h  poniżej 20.000  z lo n e h

5 S  p r o c e n t  k n i e j o w e j
n a  p r z e j a z d  d o  K r a k o w a

P o za  u riT ch o iiiicm cm  p o p u la rn y ch  

p o c ią g ó w  d o  K ła k o w a ,  M in is t e r s tw o  

K o m u n ik a c j i  p r z y z n a ło  z n iż k i g ru p o ­

w e d la 'o s ó b , p ra g n ą c y c h  w z ii jć  u d z ia ł 

w  syp a n iu  k o p ca , na  w s z y s tk ie  pór 

c ią g i id ą ce  do  K r a k o w a ,  ta k  osob o ­

w e, ja k  i p ośp ieszn e . Z n iż k i tu, w  

w ys o k o śc i i5D p roc ., b edą  u dzie lane- 

ml 1 c z e rw c a  g ru p o m , sk lu d a jn eym  

s ię  con a jn m ie .j a 10  o „ó b , cz ło n k om  

o r g a n iz a c y j,  in s ty tu c y j o r a z  z rzes zeń  

sp o łe c zn ych  i z a w o d o w y c h .

D la  u zy s k a n ia  u lg i k ie ro w n ik  g n i  

p y  w iip e n  ? ło?y i: p o d a n ie , zu w iccu - 

ją c c  ji|i/.wi,-ilęa w a z y s tk ic l)  ja d a y jy l i ,

.Ne,do  d e le g a tu r y  L ig i  P o p ie r a n ia  T i i r 1- 

» t j  k i v  d y r e k c j i  k o le jo w e j  i s ta m - 

t t p l .o t r z y m a ć  ©,dpO"i<‘ń n ip  ząŚT.Uid- 

ez.euie, u p ra w n ia ją c e  d o  n a b y c ia  b i le ­

t ó w  w  k a sa ch  k o le jo w y c h . B i ln ly  ną 

p rz ę ju cd  .do K r a k o w a  b e lą  w y d a ­

w a n e  p o  ecniat. n p rn ia ln e j. N ą tp n i ią j t  

w  d ro d ze  ,>owi-Ql” c j,  i io  o -.te in p low a - 

r.in b i le tó w  uą S o w i i c t ,  p o d ró ż  po- 

n rp iu a  o d b y w a ć  s ię  b ę i/ ie  b ez fd a ż- 

hię.
'/ o zcgó low yc .li lu fu rm ą c - .j w  „ p r a ­

w ie. ? ip a ck  u d z ie lą  d e le g a tu rą  l^ g i  

t\
f  lę

lośny b j ł  w y r  

V  rok u  u b ie - 

r łv m .  P i  w n e g o  dn ia  nad w ic e z o ie m  

do  d r . C h ą in ia  P e rg iu a - ią  z g ło s iło  s ię  

d w ó c h  ja k ic h ś  m ę ż c z y zn , p ro s zą c , 

f ż e b y  je c h a ł z n im i d o  .chorego, z;i-  
m ięs zk ifłe g o  za  m iai-tem . D o k tó r  

w s ią d ł d o  o c ję k u ją c c g c i g o  sa m och o ­

du i ca le  t o w a r z y s tw o  w y je c h a ło  zą  

ro g a tk i .S iedlec.

•Tak s ie  o k a za ło , w  oz w a n ic  d o  cbo-•t
r e g o  I jy fo  tą ip L y fik n e ją . J a c y ś  a n ta -  

ćr iiś e i le k a r z a  p o s ta n o w il i  w y p ra -  

mn la riic  i w  t\m  ce lu  w y w ie ź l i  

g o  za  m ia s to  i d o tk l iw ie  p o łm -bo-

y c l i '.
P r z y g o d a  le k a rza  Siał-i s io  p ie r w ­

szo rz ęd n ą  sensację, n a  Lm usiK ' S ie ­

d lc e , k t ó r e j  n ic  o m ic s zk id y  w y z y s k a ć  

m ii.jic o w n  g a jte ly . je d n e j z  n ich  

p. t. „K ie ru j;) S ir d le rk ą p . .red a go w a - 

i ic j  i ir z c z  d r . m od. S in n is la w n  w ą -  

jp a -sk iftyo . a k iu ą ł  r iy  a .-t rk u ł^  o p isu ­
ją c y  c : i lv  'lo iin d  i m "'o -:-ii.iccy  ij-o-

u j(i?uc uwagi pod  adrpaom  d r. B c rg -

lnana.
„M ę k ą  b a n d y ty  d rg iic ln , k/ędy zo- 

cą o z t  ła. n ieb ia ń sk ą  cn o tą  lś n ią c e g o  

le k a r z a "  —  j i is a ł a u to r , k t ó r v  p o n a d ­

to  l ia zy u  | f D crgm a n .i u o soh ic iiic in  

c im D u .jio n o r ii i } mir-a g i.

N a  tle  t e g o  a r ty k u łu  n a jp ie rw  w y -  

w ią / a ia  . i ę  o ż -w io u a  p o b i . i ik a  p rą - 

sow a  p o m ię d z y  ..K ium ia E icn lleck ą " a 

Ż y d o v  s-Kini „B i i  d lc ę e r  W o e licn b u .tF  . 

k ‘ ńry d o w o d z i,  pc  le k a r z  p a d ł 01’-,arą  

a w v ę ]j k p legń w . k jń r z y  P iśinu  l i g  na 

liim  zo w z g lę d ó w  k o n k u ren -y jn y i-h .

P o d c z a s  t e j  p o le m ik i p o ru .g o y o , że  

j3 ę rg i;iąn  u su n ię ty  ZA-Lał 1  ku ła  1 -- 

kiir/.y w sk u tek  s k a n d a lic z n e g o  od n o - 

ę ę e n ia  s i?  do  sw y c h  k o je g o w . P o d o b ­

no p o t r a f i ł  p o w ie d z ie ć  p a c je n to w i w  

ten  s jjop ob :

,,C o?  T o  le k a r s tw o  paau  p rz e p is ą ł 

tep  id jó u t , d o k tó r  \ 7  A le ż  On pąna 

na ta m ten  ś w ia t  w y p r o w a d z i ' 1
T e  s p e c y f ic z n e  m e to d y  d r . R e rg -  

r.uina s u d y  s ię  w ie c  p o d o b n o  p o w e ; 

dem  w y k lu e z y n ia  g o  ze  z r z e s z e n ia  le 

k a r zy .
D r. R e rm u a n  z a a ta k o w a ł w s z y s t ­

k ie  ty  z a r z u ty  i d o  S ą d u  O k rę g o w e -  

l o  w  S lćd lc ić c ii w n ió s ł s k a rg ę  na r o ­

ił; k tó r a  „Z ie m i s i e d le c k ie j " ,  d r . W  ą- 

■,ow.„kieyo, o s k a rż a jitc  g o  o  o b ra z ę  T  

z tiic  la w ie n ie . P r o c e s  ten  b y ł  z ro zu ­

m ia ła  s e n sa c ją  d.'a w s z y s tk ic h  m ie ­

s zk a ń c ó w  S ii illcc  i z a k o ń c z y ł e ię  w y ­

ro k ie m  n ie k o r z y s tn y m  d la  dr. W ą - 

so w sk iego .-  R ed u k ło ro . o k a za n o  b o ­
w iem  na n iicsiąc. arOs^.tu i 200  ż l. 

g r z y w n y .

C h o c ia ż  k a rę  tę  zawieszono, s k a ­

za n y  z ło ż y ł  s k a rg ę  apelacyjną. W  
o d p o w ie d z i na t o  z a s k a rż ’ ł wyrok 
j  d r . R e rgn in n , ż ą d a ją c  p o d w y ż ^ z c -  

Kin w y  mi trn  k a r y .

P r o c e s  obu  le k a r z y  z a k o ń c z y ł s ię  

po d w u d n io w e j w a lc e  p e łn o m o c n ik ó w  

sl n m . a d w . S k o e z y ń s k ic g o  i Sju- 
.nm m km go. S ą d  A p e la c y jn y  m lrzni-.il 

sk a rg ę  dv. B e rg m a n a  i  z a t w ie r d z i ł ’ 

w y r o k  p ie r w s z e j In stan t jj, h  t a k ą  

zą iią iią , żc  g r z y w n ę  z m tu o js z y ł o  p o ­

ło w ę .

Z a ż a l e n i e  m is ji  s o w i e c k i e j
przeciw rozpatrywaniu jaj -ę r*w  p.-csr sądy polskie

N a  m o d ł ą  B o « s ' a c ’ ()w
Wyrok sgdewu w sprawie kopalni Flara

b i e r z e  w  o b r o n ę  n ^n te a szo ś ć

Do wydziału X  cywilnego Są­
du Okręgowego w  W arszawio 
w dypeło zażalenie M isji tlarrdlo 
w ej’ ZSRR. w AYarszawłe w głoś- 
pt ni sporze o odszkodowanie dl u

, sęarsz-auiskjr.i .łbrekcji Kolejowej ,b. urzędnika przedslawłdelstwa 
Ul. li) 1 3 -6 7 ), Riezikiewiczn, którt odntówi po­

wrotu do Sowietów.

Jałf wiądonto, proces ten ęjijf 
^nic się od dłuższego czasu, gdyż

\J \ dziąi IfiipJiowy Sądu Okręgo­
wego w W arszati io pod przęwoduicr 
ttvein wiceprezesa Ląufera rozpoznał 
t-kirgę mniejszości' akc.jonai-juszów 
aaMB-m  - - na -TutMtiiuwaaMm-iiwwaMr

Z a b i e g i  o  n o w e i l z e c j ę

M m y  a czasie p ra ą *
Organizacje rzemieślnicze. pq- 

?tapo\v;iy podjąć zabiegi o 'nowe­
lizację ustawy o czasie pracy. Po­
stulaty rzemiosła ida w tym kie­
runku, aby ustawowy 48-god?in- 
ny czas pracy w tygodniu ntozna 
było dowolnie rozkładać na po­
szczególne dni tygodnia. W obec­
nych warunkach w niektórych 
dniach tygodnia wogóle nie pra­
cuje sie w rzemiośle, c w innych 
zaś dniach 8-goJzśnny czas pracy 
nie wystarcza do wykonania za­
mówienia. Uchwały domagające 
się nowelizacji odnośni ch przepi­
sów, zapadają na regionalnych 
zjazdach rzemieślniczych.

SSctwj 5 5 £ w,ii iowT c i u w kbSSSSS

Podróżuj » s io lo 'ie m

Tpw. Kopaluj Vvigla „jfo ra  o u- 
oięiyążnijnie uuhiyął wafnągo zgro­
madzenia.

„Sąd. ogtoail wy.rok, mocą km rego 
postały uniewŁiżąiouo uchwały niKR 
Zivyczajnug-o walnego zgromadzę„iu 
ji.l;.cjcHarjnszyw' To.\y. „T lora" z dnia 
i §  lutego r. b„. odrzuć,ajft.ee wnio.-ki 
uMjicjiZośei. \Vniook’i. to domagały sin 
rozwiązania stosunKÓw fiuansowrych 
1 handlowych kopalni „Flora" z fir ­
mą B. Holenderski w Warszawie o- 
ya„ ri>ot'gmn;ac|.i sprzedaży węgli; w 
jym kierunku, aby sprzedaż dokony­
wana b,,]a bezjKiśrednio konsumen- 
tem, względnie za pośmlnietw em 
firnu, w któryeb członkowie władz 
suółki nie są zainteresowani.

Głównym ake.joiiarjnszeln kojialni
egla „Flora" 'jost B. Holenderski, 

który swojemu przndi;f,biorstwu han­
dlowemu pi rękaz.ął wyłączną sprze­
daż węgla ? tej kopalni. Mniejszość 
akejoiuiFjiiszów widziała w tem dzia­
łanie na jej szkodę i zgłosiła odpo- 
v ieduie wnioski ńa walnem zgroma­
dzeniu, a gdj te zostały odrzucone, 
wystąpiła do aądu o unieważnienie 
odnośnych m-hwąj.-ęo właśnie nastą­
piło.

Alicja Sowiecka łęwęstjonował^ 
właściwo.-sć połsktęgo ijądowni- 
et.wa dla rozpatrywania tego i'u 
dsaju spraw. Fo kilku terminach 
sąd cywihty ogłosił ostatni'’  po­
stanowienie uznające wją|CJ- 
vvość polskiego sądu.

P* ? ę d f  t a w i i; i 01 s t wo Hat dlow° 
ZSRR., p.ezadowolone z tęj de­
cyzji, wtjjosło zażalenie do Sądu 
Okręgowego.

mu i . ii i i i i .

W a r s ? a # s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n iu  2 9  m a j a

fn.wi/y: Relgj?. 90.95; Holand.ia
8S9.23. raudyw 26.27, Nowy Jork 
( lca.be!) 3.31 i pmć ósmych, Oslo 
132.'u5, Pk r i i  S’pO » Praga 2242, 
Szwajcaria 171.70, Stokhoim 135.00, 
Włochy 43.76, Rerlin 213.90. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Bank­
noty dolarowe w obrotach pozag'4- 
dowych -  5.34 i pól. Rubel zlot;
4.78 i pól. Dolai złotj 0.24 i pób 
Gram nzj-stego złota 5.9244. "'laipć 
niemieckb (banknoty) w obiol auli 
pryw. n i .  Funt p r l (banknot)) w 
obfotach pryw. 26.34.

Papiery nrocentowe: 3 proc. poż.
budowlana 41.50— 41.75, 1 proc. pa- 
Życjka stabilizacyjna ->'4.7 £>— 03. Ou
(odcinki pi 50Q doi.) 63.2o (w pro­
centach) ; 5 proc. konwersyjna 60.25, 
6 proc. ioż. ('olacowa 81.00- -8l).5n— 
80.75 (drobne odcinki) Hl.25— 80.00, 
8 proc. L. 7 i obligacje ganku Gosp.

rtf. po 94.0Q w- proc.), 1 pr*’ '.  L. 
i oblig, Banku Gosp. Kraj. po

83.25, 8 proc. L. 7. Ratóru Rolnego 
04,00. 7 proc, L. Z Banką Rolnpgn
83.25, 5 proc, L. Z. Warszawy 65.00 
- -64.75—«5.00, 4 i pół proc. I I  Z. 
Warszawy 64.&O, 5 płuc. L. 7 War­
szawy (1933 r 1 57.13— 56.88- •43
(odcipki po 1000 zł.) 57.25, 5 proc. 
U  Z. 'łodzi (193? rA 51.0'\ J proc. 
Bt. Piotr) oy a (1933 r.) 45.00, 6 u< oc. 
oblig. m Warszawy 6 -ej em. 62.00.

Akcje: Bank Tokki 57-25, Idlo°-h 
9.35—9.£(>, Nurblin 33.50—33, Haber- 
busch f t.oO —40.25 1 endencja dlr
pożyczek ■ państw, i Listów Zastaw* 
nych nieco słabsza, dla akcyj — nie­
jednolita.

W a r s z a w s k i )  

G I E Ł D A  Z E O ^ O W ^  
w  d n i u  29 m a ł a

Ogólny obrót wyniósł 1 -46 tonn, 
w tam żyta 500 topu. Notowapo za 
100 klg,: pszenica jara 
szklista 17.50— 18, i' ii elita 18— 
18.50, zbieiana 17— 1 T M ,  żyto I st. 
14.7o— 15, Ilig i St- 14.50— 14.75, o- 
wies I st. t7-7o— 18-25, II gt. 17.35 
—17.75, II I cj st- 16.75 —17.25, ’ ęez- 
mień browarny 17 -17 i0, gat Il-gi 
16—16.50, gat. Hl-ci 15.5(1-46, gai 
IV-ty 15— 15.50. groch pułny 23—25, 
Victnria 57— 40. mąkn pszenną gat. 
I-B §0—88, nat. I-C 28—30, I-D 26- 
28, 1-E 24- ?6, II-B 22—24, II-D 21 
-?2: łl-E  2Q- 21, D-G t«ra-20,

IH-A_14— 13, mąko ^ytflią gat. f-sjy 
do 55 proc. 23.50—25, gat. I-szy dc 
65 pr~\ 22.50—23.30. gat h-gi 
J6,50—17,50, razowa 17.50 -18,50, fią 
ślednia 43-50— 14.50.


